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Praga. (PAT.) Wszystkie wysil- 
ki, celem uratowania górników, zasy­
panych w kopalni Nelson III w Oseku 
s? w dalszym ciągu bezowocne. Dla za­
pobieżenia rozszerzaniu się ognia, za- 
murowywane są wejścia do szybu.’ Do­
tychczas wydobyto 12 trupów. W głę­
biach kopalni pozostaje jeszcze l2g 
górników.

Praga. (PAT.) W kopalni węgla 
w Duchcowie, gdzie wydarzyła się 
straszna katastrofa, wczoraj popołud­
niu nastąpił w kilku szybach dalszy 
wybuch gazów. Wskutek wybuchu 
naruszone zostało uszczelnienie płoną­
cych szybów. Akcja ratunkowa jest 
wykluczona. Liczba ofiar wynosi wsku. 
tek tego ponad 140 osób.

W kilku kopalniach zagłębia na 
znak protestu przeciwko niedostatecz­
nym urządzeniom ochronnym prokla­
mowano strajk.

Praga. (Geńtropress). O przebie­
gu katastrofy nadchodzą dalsze, nastę­
pujące szczegóły:

Po wybuchu ludność zagłębia mia­
ła wrażenie, że nastąpiło gwałtowne 
trzęsienie ziemi. W Duchcowie popę­
kały szyby okien a nad calem zagłę­
biem unosiła się czarna chmura dymu 
i pyłu węglowego. Olbrzymie tłumy 
rodzin robotniczych spieszyły na miej­
sce katastrofy, gdzie przedstawił się 
im straszliwy obraz zniszczenia. Za­
budowania kopalniane, biura itp. zo­
stały zniszczone, sortownia węgla wy­
leciała w powietrza, a hala maszyn zo­
stała poważnie uszkodzona.

W kilkanaście minut po straszli­
wym wybuchu wydobyto pierwszego 
trupa. VVéród tłumów zapanowała roz­
pacz. Ciała zabitych górników odwozi 
się na pobliski cmentarz. Wybuch 
przeniósł się na sąsiednie kopalnie 
Nelson VII i Nelson VIII, które połą­
czone były z kopalnią Nelson III pod- 
ziemnemi krużgankami. I na tych ko­
palniach wydobyto kilku zabitych i 
kilku rannych.

Mimo, że akcja ratownicza postępu­
je bardzo powoli naprzód, szpital prze­
pełnia się rannymi i martwymi. Do 
szpitala ciągną liczne tłumy, przeważ­
nie rodziny górników, którzy w dniu 
tym znajdowali się w szybie, aby roz­
poznać swych żywicieli. W szpitalu i 
trupiarni dzieją się straszliwe, krew w 
żyłach ścinające sceny. Żony i dzieci 
poznają swych mężów i ojców po 
szczątkach ubrania, zegarkach i bu­
tach. Płacz zalega wszystkie ubikacje 
a w całem zagłębiu panuje wielki smu­
tek.

List gończy za byłym więźniem brzeskim
tyczenia noworoczne i powinszowania dla więźniów

Warszawa. (Teł. wł.) Za byłym 
więźniem brzeskim adwokatem Wła­
dysławem Kiernikiem został rozesła­
ny list gończy. List opiewa: Prokura­
tor przy sądzie okręgowym w Warsza­
wie w myśl art, 189 § 2 i ISO k. p. k. 
poszukuje zbiegłego Władysława Kier 
nika, syna Franciszka i Henryki,
52, oskarżonego z art. 97 w związku z 
art. 95 k.k. Rysopis zbiegłego: wzrost 
wysoki, szczupły, zezuje lewem okiem 
do środka, wąsy strzyżone, włosy za- 
czesane do góry, szatyn, szpakowaty, 
duże kąty z obu stron czoła, oczy ciem-

lat

Na wiadomość o katastrofie, do O- 
seku natychmiast wyjechali min. spr. 
wewn. Czerny i min. robót publ. Do­
statek, jak również przedstawiciele

.amydlani iwt ata .

Olbrzymia trąba wodna wdarła się
do zakładów hydro-elektrycznych

W sali turbin woda zalała 4 inżynierów i 5 robotników
Paryż. (PAT). W okolicy Kolma- 

ru ubiegłej nocy wydarzyła się tragicz­
na. katastrofa.

no-bronzowe, nosi stale binokle i pali 
papierosy.

Adwokat Rudziński, obrońca posła 
Mastka, stara się uzyskać z nim widze­
nie, aby omówić sprawę jego urlopu 
zdrowotnego,

W drugiej połowie stycznia odbę­
dzie się rozprawa w sprawie zabezpie­
czenia kosztów sądowych na nierucho­
mościach byłych więźniów brzeskich.

Byli więźniowie brzescy otrzy­
mali w więzieniu raokotowSkiem około 
3000 życzeń noworocznych a poseł 
Giołkosz w Tarnowie otrzymał około 
80C0 powinszowań, (w)

wszystkich niemal pism praskich, któ­
rzy telefonicznie informują swe dzien­
niki o przebiegu akcji ratowniczej.

W zakładach hydro - elektrycznych, 
które wyzyskują siłę wodną jeziora 
Czarnego i Białego, znajdujących się 
nad doliną rzeki D‘Orbey około godz. 
1-ej w nocy olbrzymia trąba wodna z 
hukiem wdarła się do budynków fabry­
cznych, zalewając je całkowicie. Woda 
przedostała się do sali turbin, w której

Sad doraźny w Kielcach
Zamiast szubienicy

Kielce, 5 stycznia.
Sąd Okręgowy w Kielcach, na se­

sji wyjazdowej w Pińczowie sądził w 
trybie doraźnym sprawę 20-letniego 
Jćzefa Doroza z Chrcbrza, oskarżone­
go o zabójstwo gajowego lasów mar­
grabiego Wielopolskiego.

Dóroza schwytano razem z dwo­
ma kolegami, na kradzieży drzewa w 

j losie. Prowadzony do gajówki uderzył

Sytuacja w Rumunji
Bukareszt. (PAT). Niepokojące 

wiadomości z pogranicza o sytuacji w 
Rumunji nie odpowiadają prawdzie. .

W kraju panuje zupełny spokój j 
porząde.k, niezakłócony nawet nąj- 
mniejszym i ncy den te m.

Sowieckie wino
Warszawa. (Teł. wł.) Warszaw­

skie handle win i sowieckie win­
nice państwowe podpisały umowę 
w sprawie dostawy wina z Sowietów 
do Polski. Niebawem nadejdą tran­
sporty beczek z zawartością 50 tysięcy 
litrów wina sowieckiego, kaukaskiego 
i krymskiego. .

Będzie ono-sprzedawane w cenie oa 
3 dó 10 złotych za litr, (w7)

Wybicia szyb w składach 
żydowskich

Warszawa. (Teł. wł.) W cukier­
ni żyda Sucbowolskiego przy ulicy Ża­
biej wybito szybę wystawową, podo­
bnie w składzie wyrobów żelaznych 
Selmana Łuckiego przy ulicy Hożej ó-(w)

Wlgla nad Anglją
Londyn. (Tel. wł.). Nad połud­

niową Anglją rozpościera się stale.gęst­
niejąca zasłona mgły* Wśród cnieszr 
kańców większych miast a w szczegól­
ności stolicy panuje przygnębienie, 
gdyż swoboda ruchu nietylko kołowe­
go ale nawet i pieszego jest całkowicie 
uniemożliwiona. Widzialność na uli­
cach wynośi zaledwie półtora metra a 
najsilniejsze reflektory są całkowicie 
bezsilne wobec nieprzenikliwej mgły.

Policja wydała specjalne zarządze­
nia w sprawie komunikacji kołowej. — 
Samochody nie mogą rozwijać szybko­
ści ponad 4 kim. na.godzinę. Mimo tych 
zarządzeń w Londynie zanotowano kil­
kadziesiąt nieszczęśliwych wypadków. 
Sytuacja stała się rzeczywiście rozpacz­
liwa, zwłaszcza, że stacje meteorologicz­
ne nie", zapowiadają ustania mgły w naj­
bliższych kilku dniach.

znajdowało się 9 osób: 4 inżynierów, i 
5 robotników. Katastrofa nastąpiła tak 
nagle, że nikt nie zdołał się uratować.

Zachodzi obawa, że woda może prze­
rwać tamę i spowodować zalanie doliny 
D‘Orbey. Z tego powodu zarządzono 
ewakuację zagrożonych ferm.

dożywotnie więzienie
on gajowego siekierą z tyłu w głowę i 
położył go trupem na miejscu,

Do akt sprawy był dołączony i zo­
stał odczytany dokument Związku 
Strzeleckiego w Chrobrzu, w którym 
stwierdzone było, że Doroz należał do 
„Strzelca“.

Sąd skazał Doroza na karę śmierci. 
Karę tę, w drodze łaski, Prezydent Rze­
czypospolitej zamienił na dożywotne 
więzienie.
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Pierwszy sąd nad żebrakami
Warszawa, w styczniu.

Ulica Przebieg numer 3, W długim, 
czerwonym murze widnieje duża żela­
zna brama koloru zgniłej zieleni, do 
której zboku tuli się mniejsza, podob­
nego koloru furtka. Gdy przejdziemy 
przez furtkę, znajdziemy się na terenie 
przytułku dla włóczęgów i żebraków. 
Za chwilę, w największej, jadalnej Sali 
zakładu ma się odbyć rozprawa sądo­
wa zatrzymanych na włóczęgostwie i 
żebraninie.

Przytułek jest typem zakładu zam­
kniętego. Zwiedzać go nie można. Wy­
chodzimy na podwórze. Szare mury, 
poprzecinane szachownicą małych o- 
kien, s,Prawiają wrażenie Więzienia. 
Nic tu jednak pozatem więzienia nie 
przypomina. Lokatorzy tego szarego 
domu mają zupełną swobodę ruchów 
w obrębie całego zakładu, mają swoje 
sale, gdzie zbierają się razem a poza 
t,em wolno im zajmować się pracą.

Jeden z pensjońarjuszy, ubrany, jąk 
I wszyscy, w szary, podobny do szpital­
nego, kitel, w pantoflach na bosych no­
gach, podchodzi do nas bliżej. Jedno 
oko ma dziwnie zakrwawione, drugie 
—_ pokryte bielmem. Jest prawie nie­
widomy. Kiedyś był giserem. Oczy 
stracił przy okropnym żarze besseme- 
rowskich gruszek, z których wylewa 
się płynna lawa rozpalonego do biało­
ści metalu. Cóż miał robić po stracie 
oczu? Poszedł „na żebry“. Teraz jest 
tutaj. Zwiedził kawał świata. Był 
Skazany na osiedlenie na Syberji. mie­
szkał w Amurskiej „oblasti“, przewę­
drował Kaukaz, zna Mongolję, sypie 
szeregiem nazw rzek, wsi i miasteczek. 
Obieżyświat zna wszystkich mieszkań­
ców przytułku, dla każdego ma jakieś 
pokrzepiające słówko i uśmiech stare­
go wygi. Mówi, że mu tu dobrze, że 
jedzenie i opieka sa bez zarzutu.

Za chwilę mą się rozpocząć rozpra­
wa.

Długim sznurem wchodżą do sali 
sądowej oskarżeni. Ten z garbem stał 
przy schodkach na ulicy Górnośląskiej. 
Ten, z nogami obciętemi do kolan — 
to żebrak, który na małym stołeczku, 
koszmarnemi ruchami pełzał pó piaću 
Napoleona: tamten przed Filharmónją 
otwierał drzwiczki taksówek, ów zaś 
wyciągał rękę Pód teatrem. Dużo jest 
ludzi starych. „Wykończyło" ich ży- 
ćie.. Widać to po rysach przeoranych 
jakhmś nieludżkiem cierpieniem, któ­
re zakrzepło dziwnym grymasem wy­
krzywionych ust, po oczach, pokrytych 
smutkiem samotnej staróści.

Twarze młodych żebraków, którym 
albo pracować się nie chce, albo któ­
rych ciężkie warunki wyrzuciły z war­
sztatów, są nacechowane dużą poufno­
ścią do tego dziwnego Sądu. Boją się 
zamknięcia. Radziby zażyć swobodne­
go życia, które tak często odpycha ich 
od siebie. B?z mrugnięcia powiek re­
cytują słowa kłamliwych tłumaczeń.

Sądzi sędzia Błeszyński z VI oddzia­
łu sądu grodzkiego. Oskarża jeden z 
przodowników policji, broni aplikantka 
p. Kochnowśka.

Pierwsza staje przed sądem stara, 
72-letnia żydówka, Genia Weissenblitz. 
Zatrzymano ją, gdy żebrała ńa ulicy 
Marszałkowskiej. Do winy się nie przy- 
znaje. Wobec tego, że obecna na sali

córka obiecuje się nią zaopiekować, 
sąd zawiesza wykonanie kary.

76-letnia Eleonora Dąbkowska, przy 
której^znaleziono podczas zatrzymania 
12 złotych, żebrała ,aby kupić sobie na 
święta buty. Wyrok ten sam.

Prawdziwą „bogaczką" jest nato­
miast zatrzymana Baja Mendelsohn. 
Znaleziono przy niej 87 złotych. W sta­
nie żebraczym jest ona pewnego rodza­
ju arystokratka. Ojciec iej i matka 
byli żebrakami, żebrze także i jej mąż. 
Wyrokiem sądu zostaje skazana na u- 
mieszczeńie w przytułku na przeciąg 
3 miesięcy z zawieszeniem wykonania 
kary na 2 lata.

W dalszej galerji typów znajduje 
się 19-letni mieszkaniec „Cyrku“, Ste­
fan Jarosz, który „zarabiał“ śpiewa­
niem piosenek na ulicy, il-letni Ry­
szard Nawrocki z Annopola — operu­
jący pod Filharmonią, jest pozatem 75- 
letni Abram Wolfson, człowiek dziw­
nego fachu, bo ongiś, jak twierdzi, zaj­

Zumiej pijacki w Warszawie
Ogółem wypito w ciągu jednej doby 41 litrów czystej wódki l skonsumowano 

175 kanapek
W niedzielę dnia 31 grudnia, a więc w 

roku ub. o godzinie 6 wieczorem w obszer 
nem mieszkaniu p. Stefana R. nader popu 
larńej osobistości na terenie Warszawy, 
rozpoczął Się

konkurs pijacki.-
Do konkursu tego stanęło 14 ośób, re­

krutujących się głównie
ze świata malarsko - literackiego 1 aktor­

skiego stolicy.
Ponadto brali udział w konkursie jeden 
oficer marynarki i jeden lekarz. Niezależ­
nie Od lekarza uczestnika konkursu, drugi 
lokarż wziął udział w tej niezwykłej im­
prezie jako — lekarz dyżurny.

Konkurs rozpoczął się w niedzielę 
punktualnie o go’zinie 6 po południu. 
Przed rozpoczęciem wszyscy uczestnicy 
byli poddani badaniu lekarskiemu. Z dwu 
pokojów wyniesiono wszystkie meble, po­
zostały

jedynie stoły i wygodne krzesła.
Na stołach oprócz butelek z wódką ćżyśtą, 
zastawiono najróżniejsze zakąski-

Kóńkurs polegał oczywiście, na wypiciu 
jak największej ilości alkoholu, przyczeiń 
sposób picia był dówóloy. Można więc było 
pić zwykłym

Chłopiec pod kolami pociągu
Grodno. (Teł. wł.). Na stacji ko­

lejowej w Sokółce zdarzył się niezwy­
kły wypadek cudownego wprost ocale­
nia Chłopca z pod kół rozpędzonego po­
ciągu.

Uczeń gimnazjąlhy, Stanisław Szu- 
miło, jadący do swych rodziców, usiło­
wał wskoczyć do idącego pociągu. Skok 
był tak fatalny. że chłopak wpadł pod 
pociąg. Uratowało go jednak uderze­
nie kloca hamulcowego, które odrzuci­
ło go wbok, poza zasięg kół wagono­
wych. Chłopiec wyszedł z tej przygo-

mował się tłuczeniem orzechów. On i 
następny. Roch Zagroda, skierowani 
zostaja do przytułku. Dalej idą Stani­
sław Kołodziejczyk, człowiek o dziw­
nie spalonej twarzy: znać, że niejedną 
przebył już burzę. Ostatnio pracował 
w Niemczech, pod Berlinem. Były star­
szy przodownik, Franciszek Henryk 
Stężycki również z „Cyrku“ na Dzikiej 
posiada nieomal wszystkie możliwe za­
wody. Karany był 3 razy a notowany 
5 ragy. W zimie wynajmuje się „do 
śniegu“, w lecie pozuje jako model stu­
dentom Akademii Sztuk Pięknych. Z 
zawodu jes-t rysownikiem. Przeciwień­
stwem do niego jest Wojciech Gelo, 6 
wielkiej, jajkowatej czaszce psychopa­
ty. Według załączonej karty badania 
lekarskiego, podlega atakom halucyna­
cji- Wąskie, zaciśnięte, blade usta 
szepcą jakieś niezrozumiale wyrazy. — 
Chce wracać skąd przybył na wieś.

Przesuwają się jeszcze starcy i chłop­
cy. Do sądu powoli nabierają zaufa­
nia. Widzą, że nie karze, lecz ha ich 
nieszczęście patrzy ze zrozumieniem i 
litością. Znikają krzywe spojrzenia i 
zaciśnięte pięści, Z pod maski „natręt­

kieliszkiem, szklanką, czy wprost butelką.
Pięciu Sędziów Czuwało tiad „ucżćiwo- 

ścią“ Zawodów.
Czas trwania konkursu był nieograni­

czony. jednakże te arcynióZwykte zawody 
zakończono w poniedziałek dnia 1 stycznia 
o godzinie 7 minut 46 ha życzenie dwu o- 
statnich zawodników, którzy idąc razem 
wypili od początku, to Znaczy
w ciągu ponad 25 gcdzin po 7 i trzy czwar­

te butelek (półlitrowych) każdy.
Jeden z tych zawodników Jest aktorem, a 
drugi — lekarzem - dentystą.

Pili metodą t. zw. „wielkiego niedźwie­
dzia“, to znaczy przed każdym z nich usta­
wiono 10-kieliszkowy rząd, sędzia podda­
wał takt i obydwaj panowie 10 kieliszków 
jeden po drugim wysączali.

Przewaga lekarza - dentysty nad aktó 
rem potęgą na tem. że jadł óń bardzo nie­
wiele, natomiast aktor przez cały Cżaś 
„turnieju“

zaledwie kilkakrotnie zdrzemnął się
podczas gdy dentysta spał trży godziny. 
Lekarz dyżurny stwierdził, że stan obydwu 
Zawodników jest zadowalający,

Po-zostali uczestnicy odpadli stopniowo, 
przyczem najpierwsży odpad! oficer mary-

d.v całe, jednakże wskutek silnego wra­
żenia stracił mowę.

Stan zdrowia 
Ludwika Solskiego

Warszawą. (Teł. wł,)» Stan zdro­
wia dyr. Ludwika Solskiego uległ zną- 
cżnej poprawie. Gorączka spadła a le­
karze przestali stosować zastrzyki 
wzmacniające.

Prawdopodobnie za kilka dni arty­
sta wstanie z łóżka, poczem uda się na 
rekonwalescencję do jednego ze swych 
przyjaciół pod Warszawą.

nych" żebraków wyziera znękany, nie­
szczęśliwy człowiek.

Warszawa, (Teł. wł.) Sąd grodz­
ki wydal pierwsze wyroki w sprawie 
Internowania żebraków. M. in przed 
sądem stanęli Henryk St. dawny 
starszy przodownik policji, na którego 
widok drżeli biedni żebracy, a który 
dziś sam Jest żebrakiem. Nie pil, nie 
hulał, pracował dopóty, póki nie stra­
cił. posady. Dalej pan Ł... brat wyso­
kiego urzędnika państwowego, były 
oficer, władający pięcioma językami, 
mający ukończony uniwersytet. Naićg 
morfiny, alkoholu i połączone z tem 
koszta przekraczały jego możliwości 
zarobkowe, zmniejszając jednocześnie 
zdolność do pracy. Przed sądem stanął 
również pan B... były kupiec, który 
miał skład manufaktury przy ulicy 
Gęsiej. Skład zlikwidowali wspólnemi
siłami wierzyciele i urzędy skarbowe,

(w)

narki. zaś ostatni znany malarz warszaw­
ski. który

wypił okrągłe 7 butelek.
Ogółem wypito 41 litrów czystej wódki 

i 23 litry eżarnej ..awy. Zjedzono zas im 
kanapek.

nic.

napcn.
Głupota ludzka oczywiście nie zna gra-

Od 1 Stycznia 1934 roku sprzedam towa­
rzystwo „Ruch” ńa dworcach i peronach ko- 
ICiowycb w całym kraiu. Kurier Poznański 
po normalnej cenie. wydruKowanei w na­
główku gazety, beż żadnego dodatku, jak to 
dotychczas praktykowano.

Odtąd nabywać niożna

na imrail i wiufli tólwfli
„Kurjer Poznański“ 
wjtte poranne a. 10 w 
wsianie głlwna a.. ZO sto
Szanownych Czytelników, którzy by pisma 

naszego me mogli nabyć nn stacii kolejowej, 
nś któró, mieści się kiosk . Ruchu“, prosimy 
o powiadomienie nas o tem.

Ad mi aistracja.

Progónóza pogody na sobotę, 6 bm,s
Najpierw pochmurno i miejscami opa­
dy, potem stopniowe polepszenie się 
stanu pogody. Słabnący mróz aż do 
Odwilży, począwszy od zachodu kraju. 
Naogól słabe wiatry z kierunków po­
łudniowych.

W. 3. LOCKE

SZOFER TRIOHA
PRZEKŁAD

AUTORYZOWANY Z ANGIELSKIEGO
(Ciąg dalszy».

79) „ ,
Bajka o Wrońskim zabolałą ją do 

żywego. ,
— Wroński? — przycisnęła dłonie 

do skroni, rozpościerając pałce. -— A ja 
włożyłam w ten dramat tyle serca!

Tak. Dopuścił się wobec niej nie- 
pfzebaczalnego grzechu. Na tym świe­
cić przynajmniej był przeklęty. Nadzie­
ja zbawienia polegała jedynie na uwol­
nieniu jej od swojej zapowietrzonej o- 
soby. Olifant sądził rzecz podług głu­
piego kodeksu dżentelmaństwa. Trio- 
na zaciął zęby i zacisnął kurczowo rę­
ce. Gdyby on mógł być takim głup­
cem! Od czasu przynależności do do­
mu księcia starał się arbltnie o póżorć 
wrodzonego szczęśliwemu majorowi 
dżentelmaństwa. Pomimo ws?yst<> 
jednak Olifant był głupcem, Galaha- 
dem. poszukującym Graala, dalekim od 
wszelkiej niskiej rzeczywistości.

— Wróć do żony, ona cię kocha.
Rycerski osioł! Nie widział jej

rozpaczliwych, podbitych oczu i trupio 
bladej twarzy.

Nie, nie było innego wyjścia jak 
zejść jej z oężu.

W czasie rozmowy z nią czuł się 
normalnie- Nie grał komedii, nie de­
klamował i nie gestykulował, tak jak 
w gabinecie Olifanta. Czuł się jak u- 
mąrły człowiek, zanurzony pó szyję w 
ogńiu piekielnym, ale trzeźwy myślowo 
do granic bezwzględnego obiektywiz­
mu. W pewnym sensie był z tego dum­
ny. Wzruszenie przyćmiłoby uczci­
wość.

Ostatnie słowa, jakie do niej zwró­
cił, były

— A przyszłość?
Odpowiedziała beznadziejnie:
— Czy może być jaka przyszłość?
Poczem westchnęła głęboko i prze­

sunęła ręką po twarzy.
— Na Boga, daj mi pokój. Zostaw 

mnie samą. Muszę wyjść. Muszę o- 
detćhnąć szerszeni Powietrzem.

Otwórzył jej drzwi. Minęła go zda* 
lęka, z oczami utkwlonemi w prze-

I strzeń.
W! tym momencie dopiero poeta- 

szarlatan żyóżymiał, że zapad! na pięgo 
wyrok. Gdyby usłyszał tragiczne pie­
nie greckiego chóru, nie doźnąłby głęb­
szego objawienia. Nie zakwestionował

wyroku logu. Przyjął do wiadomości 
bezwzględne orzeczenie.

Po ucieczce Óliwji na nieskażone 
powietrze, poszedł do swego pokoju i 
zapakował do walizki trochę rzeczy, 
włącznie do papierów Brlggsa i prze­
klętej czarnej książeczki.

W halu natknął się na niewzruszo­
ną Myrę.

— Czemu mi pan nie kazał Zapako­
wać walizki? Czy pani wie, że pań 
wyjeżdża?

— Nie. Nie wie. Niech Myra Za­
czeka!

Wszedł zpowrotCm do mieszkania i 
po chwili pojawił się z listem w ręku. 
Nie mógł zostawić żony w niepewności 
co dó swego powrotu. Nie powinna się 
lękać, że go jeszcze zobaczy.

•— Proszę oddać to pani.
— Czy pan wróci? — zapytała Myra-
Popatrzył na jej czarna postać, roz­

jaśnioną białemi mankietami. Wyglą­
dała jak wcielenie fatum-

— Dlaczego Myra o to pytą?
—- Bo pan mą taks twarz, iakby nie 

miał wrócić — edparłś służąca. — 
Wiem, że między państwem ćóś żasżto.

Zawsze jej się trochę Mb Była ta- 
“s kamienna, sorśwhś i nieodsrśdhio- 
na Traktowała go z szacuńktęrn, lecz 
ozu’ ż- bvła z; idrosna o swoja wanien­
kę i stara! się ja przejednywać Teraz

wszakże zachowanie jej wykrzesało zeń 
nieco godności.

Wziął z podłogi walizkę.
— Co Myrę to może obchodzić?
— Czyby pan zapytał, co mnie to 

może obchodzić, gdybym ratowała pa­
nienkę z ognia?

Spokojna niedramatyczność, z jaką 
wygłosiła to dramatyczne przypuszcze­
nie, podziałało na jego zmysł artystycź- 
nié. Lecz znając jei przywiązanie do 
Pliwji, nie mógł podejmować dyskusji. 
Skapitulował więc i rzekł:

— Tak. Zaszło coś międźy nami. 
Coś bardzo złego. Wszystko z môjéj 
winy. Rozumie Myra?

— Inaczejby nie mogło być, proszę 
Pana.
.Dlatego wyjeżdżam i nie wrócę.
Skierował się do wyjścia. Wyprze­

dziła go szybko i otworzyła drzwi. — 
Chwilę stała sztywno z ręką na klamce. 
Spotkał się z jej chtodnvm. wroa-im 
wzrokiem i wyszedł bez słowa. — Za­
trzasnęła drzwi.

Dopiero na chodniku Stracił pano­
wanie pad sobą. Poczuł -się zgiprony, 
wyr?uconv Za ) nawias życia i do po­
wrotu na stację w Wórćester był jak 
oblekany

«* już nigdy.- —- pomyślał.

(Ciąg daDzj nastąpi!



Pałac Sowietów w Moskwie
Kreml moskiewski stanowi całość 

architektoniczną, rzadkiej piękności 
Obecni władcy Rosji, pragnąc uczy­
nię go jeszcze wspanialszym, stworzyli 
projekt zbudowania „Pałacu Sowie­
tów', który swoim rozmachem, roz 
miarami i oryginalnością konstrukcji 
zadziwić ma cały świat...

Wykonanie prac powierzono archi­
tektowi Jofanowi; zdążył on iuż na 
kreślić ogólny szkic gmachu. Na pX 
znych fundamentach, których budowa 
rozpocznie się wiosną roku bieżącego 
wznosie się będzie rozległy piedestał 
pałacu, ozdobiony kolumnami i porty­
kami. Ponad nim — trzy piętra cylin­
dryczne, rozmieszczone tarasowo, je­
dno nad drugiem. U samej góry pa­
nując nad pałacem i calem miastem 
wznosić się ma olbrzymia statua Le­
nina., której wysokość wyniesie 52 me­
try, co odpowiada mniej więcej, wy­
sokości 14-stopiętrowej kamienicy. Ca­
łość pałacu Sowietów, licząc od funda­
mentów, wzbijać się będzie w niebo na 
wysokość 240 metrów (wieża Eiffla ma 
300 metrów, a najwyższe amerykań­
skie drapacze nieba około 250 me­
trów). Gmach ten będzie jednak raczej 
przypominał kolosy babilońskie, ani­
żeli „buildingi“ amerykańskie.

Już Jofan przyznaje, iż ulokowanie 
olbrzymiego, zgórą 50-metrowego, po­
sągu Lenina na wysokości około 200 
metrów, nie będzie drobnostką, lecz 
twierdzi on, iż trudności techniczne są 
]ua teoretycznie przezwyciężone. Naj

Sekta murzyńska „białego kozła“
_ Kapsztad!., w grudniu.

Cała ludność południowo-airykańskich 
dominjów i kolonij angielskich jest od 
pewnego czasu głęboko poruszona wie­
ściami, jakie dochodzą z tak zwanej Połu­
dniowo-Zachodniej Afryki Angielskiej.

Od pewnego czasu wybuchł niesłycha­
ny popłoch wśród białych, zamieszkałych 
w głębi kraju, jak misjonarzy, koloni­
stów, lekarzy, rozrzuconych wśród dziewi­
czych dżungli afrykańskich Wielu z nich 
opuszcza swe posterunki i ucieka do o- 
bfonnycb miejsc, gdzie stacjonują wojska 
angielskie. Pomimo wszelkich wysiłków 
na razie zarząd, kolonii nie może opano­
wać sytuacji.. ..

A popłoch ten wywołała niedawno po­
wstała straszna, tajna sekta dzikich tu­
bylców, którzy porywają ludzi, żeby ich 
potem zaofiarować swym bożkom, á na­
wet podobno zjadali ciała zamordowanych 
ludzi. Wiele już osób zaginę!,- bez wieści, 
tak białych jak czarnych; wiele misyj wy­
mordowano i spalono, a wszystkie te czy­
ny przypisywanio nowej sekcie, która do­
sięgła swą niszczycielską działalnością aż 
do Angoli Portugalskiej.

Oddawna murzyni lubią wszelkiego ro­
dzaju tajne związki i wiele takich związ­
ków oddawna istniało na terenie caiej 
Afryki. Jednakże są to sekty, których je­
dynym celem jest, urządzanie nocnych tań­
ców gdzieś na ustronnem miejscu w pusz­
czy. Tańce te — zupełnie niewinna zaba­
wa czarnych — nie przynoszą. nikomu 
szkody. Zadowalają one tylko pociąg do 
wszystkiego, co jest tajemnicze który głę­
boko tkwi w ludach prymitywnych.

W ostatnich miesiącach jednak władze 
okręgów Ngari i Annekkigg zauważyły 
stale się powtarzające tajemnicze zbrod­
nie, których sprawców nie sposób było 
schwytać. Coraz więcej zczasem, ' zaczęły 
chodzić po kolonji .wieści o tajemniczych 
zebraniach tubylców na brzegu „Świętego 
morza“ o północy, w jednej z najbardziej 
dzikich c„ęści puszczy Pogłoski te jednak 
z początku nie znajdowały wiary, dlatego, 
że dotychczas murzyni omijali „Święte 
morze“ Według starego podania dzik'ch 
żyją tam złe duchy i dla. zwykłego śmier­
telnika niebezpiecznie jest tam się za­
puszczać.

Według wierzeń murzynów żyją tam 
„Mewa“-Śmierć i „Msimba''-Zielony Dja- 
bsł I czyż teraz na tym tak „niebezpiecz­
nym“ brzegu miałby się zbierać związek 
„Białego Kozła", jak się nazwała nowa 
sekta?

Szybciej niż się spodziewali angielscy 
urzędnicy kolonjalni. przyczyna tajemni- 

■ czych mordów została wykryta i wieści,, 
krążące o „Świętem morzu“ sprawdzone.
Gołąb pocztowy przynosi hiobową wieść.

Niedawno w godzinach przedpołudnio­
wych do pewnego angielskiego posterunku 
wojskowego przyleciał gołąb z listem od 

•lekarza, który zajmował wraz z 2 asysten­
tami stację lekarską, wysuniętą daleko 
wgłąb dżungli w Kungiri. Dr- Maugan do­
nosił komendantowi wojskowemu że od 
kilku dni jest otoczony przez tłuszczę dzi­
kich, należących do nowej sekty i że praw­
dopodobnie niedługo już będzie w stanie 
bronić się przed ich atakami. Dzicy ci mają 
na czaszkach namalowany biały znak. Na­
turalnie list kończy się błaganiem o na­
tychmiastową pomoc.

Kapitan Osborne. komendant posterun­
ku, nie namyślając się długo zarządził 
przygotowania do wyprawy i wkrótce pod 
jego osobiste,m dowództwem wyruszyły - 
kompanje angielskie wojsk kolonialnych w 
dziką puszczę na pomoc zagrożonym ro-

lepsi rzeźbiarze sowieccy zostaną zmo­
bilizowani do budowy posągu; nie 
nędzie on z marmuru, ani z bronzu, 
lecz prawdopodobnie ze stali.

Wewnątrz pałacu znajdować się 
uiają dwie wielkie sale główne oraz 
liczne lokale, w których zainstalują 
się rożne instytucje sowieckie, jak np. 
centralny komitet wykonawczy So­
wietów (Wcik), rada narodowościowa 
i t. d. Pozatem znajdować się tam bę­
dzie, bibljoteka, obliczona na 500,000 
tomów, restauracja, sale odpoczynko­
we it.p. Największa sala będzie mo­
gła pomieścić 20.000 osób. Całkowita 
objętość wszystkich lokali pałacu So­
wietów wyniesie cztery i pół miljona 
metrów sześciennych. Radjo będzie 
wszechwładnie panować w tym ultra­
nowoczesnym gmachu. Pełno tam bę­
dzie głośników, które nadadzą nietyl- 
ko przemówienia, /wygłaszane we­
wnątrz budynku, lecz również wielkie 
wydarzenia światowe. Do pałacu So­
wietów prowadzić będzie szeroka ale­
ja; po obu jej stronach wznosić się 
będą potężne gmachy: Hotel Ludowy, 
Muzeum Rewolucji, Instytut Marsa— 
Engelsą— Lenina i t. p.

Trudno określić, ile kosztować bę­
dzie budowa tego olbrzymiego gma­
chu, przypominającego prace archi­
tektoniczne faraonów. Nawet naczelny 
architekt Jofan nie może jeszcze obli­
czyć dokładnie sumy globalnej, w każ­
dym^ razie, koszty tej budowy wyniosą 
setki miljonów... p

dakorn. Pochód był niezmiernie trudny. 
Musiano sobie wyrębywać przejścia przez 
dżunglę. Pomimo olbrzymich wysiłków ko­
lumna nie mogła dotrzeć do zagrożonej 
stacji lekarskiej, jak po 2 dobach farso­
wego marszu.

Gdy przybyli na miejsce, oczom żołnie­
rzy przedstawił się straszny widok. Z ca­
łej stacji pozostały tylko dymiące gruzy. 
Trochę dalej znaleziono ciała mieszkań­
ców, wgacji strasznie pomordowanych z bia- 
łemi znakami na gołych czas kach. Widać 
było po połamanych członkach nieszczę­
snych ofiar okropnej sekty, że oddawano 
-sió tutąporgjom na ciieść -jakiegoś bóstwa... 
prawdopodobnie owego „Białego1 Koźla“.- '

. Czyny te- byty obelgą dla białych i ka-: 
pitan.Osborne zdecydował się natychmiast 
ścigać morderców i surowo ich ukarać. 
Wyruszono więc szlakiem bandy dzikich 
w kierunku „Świętego morza“ Wszędzie, 
gdzje przechodzono, widziano to sarno. 
Zniszczenie i gruzy. Z pięknych ferm nie 
znajdowano, jak tylko popioły i okropnie 
pokaleczone ciała, wszystkie znaczone na 
czaszkach ową białą plamą Wreszcie żoł­
nierze doszli do tego przeklętego jeziora, 
gdzie odbywały się główne ...órgje' sekty.' 
Z przestępców nie było, już ani' jednego. 
Wszyscy znikli zawiadomieni przez swych
wywiadowców o zbliżaniu .się kolumny , 
wojska. Posługiwali się oni prawdopodo­
bnie przy przesyłaniu-ostrzeżenia swa dzi­
wną „drzewna. trąbką ", za pomocą której

dzicy w dżungli „telegrafuje" sobie wia­
domości.

Straszne odkrycia
Gruntowne przeszukanie brzegu jezio­

ra naprowadziło żołnierzy na ..skład" re­
sztek ludzkich, pozostałych po ofiarach 
dzikiej sekty. Okazało się że pogłoski o 
ofiarach ludzkich, składanych bożkowi 
sekty na brzegu „Świętego morza’, me 
były bajkami Co więcej. prawda przedsta­
wiała .się.o wiele okropniej, niż najśmielsi 
przypuszczali. Znaleziono również dwa 
wielkie kamienie • ofiarne, na których za­
bijano'nieszcżęliwych. przeznaczonych na 
krwawy obrzęd. Prawdopodobnie dzicy 
tańczyli około przywiązanych ofiar, a po­
tem rzucali w nich strzały z łuków, po­
woli je zamęczając. Kończył .dzieło“ ka­
płan sekty na swego rodzaju ołtarzu 
wzniesionym na cześć bożka

Pościg za krwawą sektą odłożono na 
później alboWiem. dzicy schronili się w 
kraju Isida, który należy do najbardziej 
niebezpiecznych a najtrudniejszych do 
przebycia z całej Afryki. Kompanje an­
gielskie pod kapitanem Osborne zmęczone 
tyledniowyrn forsowym marszem nie były 
dostatecznie zaopatrzone, żeby się nie pu­
szczać na tak długą i trudną wyprawę. Wo­
bec czego na razie oddział Osbórna się 
wycofał, pozostawiwszy tylko wzdłuż gra­
nicy, małe oddzialki dla obrony przed sek- 
ciarzami.

Władze angielskiej południowo Zachod­
niej Afryki organizują.w najbliższym cza­
sie wyprawę wspólnie z władzami portu­
galskiej Angoli na krwawych sekciarzy, 
żeby raz na zawsze z nimi skończyć.

Należy się jednak liczyć z wielkiemi 
trudnościami, na jakie napotka wyprawa 
w dzikie okolice, bardzo trudne do prze­
bycia, w sercu lądu afrykańskiego. Z jed­
nej strony będą do zwalczania przeszkody 
terenowe, puszcze, bagna i rzeki, gdzie 
często nie postała ieszcze noga białego 
człowieka, a z drugiej strony dzicy, którzy 
niewątpliwie będą, się bronili z całym o- 
krucieństwem, jakiego dali dowody w 
swych krwawych ofiarach ludzkich nad 
brzegiem „Świętego morza".

Gaz łzawiący w wiecznem 
piórze

O praktycznym wynalazku donoszą z 
Paryża. Jeden z urzędników paryskiej po­
licji kryminalnej wpadł na pomysł zasto­
sowania gazu łzawiącego do likwidowania 
drobnych, codziennych scysji, jakie zda­
rzają się w koinisarjatach paryskich, po­
między policją i delikwentami. Próbowano 
z początku używania małych granatów ze 
słabej blachy. Huk wybuchających grana­
tów w pokoju zamkniętym i dość duża, 
ilość gazu, zawartego w każdym nawet 
najmniejszym granacie;, zmusiła pomysło­
wego urzędnika do kontynuowania swych 
poszukiwań.

Wkońcu znalazł rozwiązanie Wymyślił 
coś -w rodzaju „złośliwego pióra“, na któ­
rego jednym końcu znajdowała się nor­
malna stalówka, na drugim zaś maleńki 
basenik zawierający dawkę gazu łzawią­
cego. Jeśli przy spisywaniu protokółu czy 
przy spełnianiu jakiejkolwiek innej czyn­
ności, delikwent przesłuchiwany zacznie 
się awanturować — wystarczy nacisnąć 
guziczek w główce obsadki i kanalik za­
wierający gaz łzawiący opróżnia się. Mała 
ilość gązu który w tyni wypadku jest spe­
cjalnie. skoncentrowany wystarczy, by de­
likwenta: przekonać o konieczności podda­
nia,-się . „gile wyższej“.

Wynalazek dokonany, przez pomysło-

Z najnowszej mo­
dy paryskiej. Ele­
gancka bluzka 
popołudniowa z 
jasno - popielatej 
crêpe - satin, do 
czarnej aksamit­

nej spódnicy.

Urocza Irena Dunne, znana bohaterka 
„Bocznej ulicy' , stwarza, najnowszą swą 
kreację, w przepysznym filmie „Sekret ko­
biety", który wchodzi na ekran kina „Apol-. 

lo" w najbliższą niedzielę.

BEZDOMNO
Dzień ponury:
Słoty, chmury,
We mgłach płacze bór.

W tem radosny 
Promień wiosny 
Spada z poza chmur.

Blask bogaty
Zdobi chaty
I zagony pól,
Wszędzie wkoło
Znów wesoło,
Lecz w mcm sercu bób..

Ból, tęsknoty.
Mróz i słoty...
Już od długich lat,
...Nie mam chaty 
Jak przed laty,
Gdzieby promyk padłl

•EDWARD CZARNECKI.

wego urzędnika okazał się tak praktycz­
nym, że obecnie prefektura policji pary­
skiej wprowadziła go obowdązkowo do 
wszystkich biur policyjnych. Obecnie wła­
dze zastanawiają się nad udostępnieniem 
tego środka również osobom cywilnym.

Organizm cudotwórca
Jako pierwsza oznaka skaleczenia, po­

jawia się w ranie krew. Natura rozpoczy­
na w ten sposób leczenie rany, usiłując a 
niej wypłukać ewentualny brud. Nieba­
wem ścina się krew na ranie, tworząc t, 
zw. strup, który chroni ranę od zanie­
czyszczenia i innych niepożądanych wpły­
wów z zewnątrz. W miejsce zniszczonych 
przez skaleczenie naczyń krwionośnych 
tworzą się nowe,: które •podtrzymują prze­
rwany chwilowo obieg krwi. Skoro się u- 
tworzyły nowe’ tkanki i pociągnęły się skó­
ra,, strup staje się zbytecznym i odpada;.

Nie zawsze jednakże proces gojenia, się 
rany przemija tak spokojnie. Jeżeli bo­
wiem rana została w jakikolwiek sposób 
zanieczyszczona, następują komplikacje. 
Lecz i na te ewentualności organizm ludz­
ki jest przygotowany. Skoro mu w pewnym 
punkcie zagraża, niebezpieczeństwo, mobi­
lizuje on natychmiast armję obrońców, 
którzy w pośpiechu pędzą w zagrożono 
miejsce. Obrońcami tymi, to białe ciałka, 
krwi, które wysuwają z siebie macki, o- 
bejmują niemi przeciwnika - bakcyla i 
wchłaniają go w siebiej pożerają go. Stąd 
też nazwano je fagocytami t. j. pożeracza­
mi. Poza tem ciałka t.e wydzielają jeszcze 
bakteriobójcze płyny, antytoksyny jako 
środek przeciwko wydzielinom trującym 
bakterji. Wytwarza się też w zagrożonęm. 
miejscu wysoka temperatura, zabójcza dla 
wielu gatunków bakteryj.

Walka białych ciałek krwi z napastni­
kiem będzie tem skuteczniejszą, im zdrow­
sza jest krew, im odporniejszy jest orga­
nizm ludzki. WiP

Jak wynika ż ostanich sprawozdań 
rynku pracy, liczba bezrobotnych zare 
strowanych na terenie całej Polski w dn 
30 grudnia ub, r. wynosiła ogółem 342 C 
osób, wykazując wzrost bezrobocia w ci 
gu tygodnia o 17 660 osób.

W Warszawie (wraz z okręgiem) za: 
jestrowanych było 34.803 bezrobotnych 
o 716 osób więcej niż w tygodniu poprs 
dnirn. Liczba bezrobotnych w Łodzi (wr 
z okreęgiem wzrosła w ciągu tygdnia

^óh ;■ wynosiła 34 831 osób. Licz: 
Wureudnyid: ,, , Ay..?sRa 802

. oavh, Lj. ,) 2 s więcej niż w tygodn 
poprzednim.
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Zamiast Kasy Chorych -
Ubezpieczalnia Społeczna

Ponowne zgłoszenia ubezpieczonych pracowników do 11 bm
Z dniem ł stycznia r. b. nastąpiło 

scalenie ubezpieczeń społecznych w in­
stytucji pod nazwą Ubezpieczalnia Spo­
łeczna. Zarówno więc pracodawcy jak 
i pracobiorcy umysłowi i fizyczni będą 
mieli obecnie do czynienia z jednym za­
kładem, gdyż Ubezpieczalnia Społecz­
na przejmuje funkcje Zakładu Ubez­
pieczeń Pracowników' Umysłowych, U- 
bezpieczalni Krajowej, Kasy Chorych i 
Furiduszu Pracy, Scalenie wprowadza 
wiele zasadniczych zmian, o których 
częściowo już informowaliśmy.

•Jedną z aktualnych zmian, ważną 
dila szerokich kół ludności, jest obowią­
zek zgłoszenia wszystkich pracowni­
ków fizycznych i umysłowych w Ubez­
pieczało! Społecznej (w Poznaniu ,ul.

KALENDARZYK
Sobota, 6 stycznia 1934.

Słońce: wschód 8.03 — zachód 15,54 — 
długość dnia 7 godzin 51 min.

Kai. rzk.: św. Trzech Króli — jutro Lu­
cjan, Juljan M.

Kał. słów.: Bojomir — jutro Światósław.

Zebrania
Dziś o 9 Czeladź Rzeźnicko-Wędliniarska, 

walne zebranie w Domu Rzemieślni­czym;
o 10,30 Zw. Podoficerów Rez. — z okazji 

10-lecia akademja w Rzeźni Miejskiej 
na Grochowych Łąkach 9;

o 12 Tow. Muz.-Scen. „Do-Re-Mi“, u p. 
Jarockiej, ul. Masztalarska 8 a;

o 15 , Sokolice“ (Śródmieście) — gwiazd­
ka dla młodzieży u p. Jarockiej, ulica 
Masztalarska 8 a;

o 16 „Sokół* (Wilda), u p. Zawadki. 
Górna Wilda 75;

o 16 Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej 
(Fara) — walne zebranie w sali pa­
rafialnej. ul.. Gołębia 1;

o 16 „Sokół“ (Winiary) — obchód 
gwiazdkowy w ognisku;

o 16,30 Tow. Krawców — gwiazdka dla ' 
dzieci u p. Gaworskiej, N. Rynek i; *

o 17 Chór im. Chopina (Wilda) — wal­
ne zebranie u p. Fiedlerowej, Górna 
Wilda 47;

® 17 „Sokół“ (Rataje) — walne zebra­
nie w sokolni;

o 17 Tow. Przemysł. (św.' Łazarz) — 
gwiazdka dla dzieci u p. Dusika. ul. 
Marsz. Focha 62;

o 18 Stów. Młodzieży Polskiej okręg 
Pozn. — wieczorek w sali Ogrodu Zo­
ologicznego;

o 18,30 „Sokolice“ i „Sokół“ (Św. Ła­
zarz) — uroczystość gwiazdkowa w 
rest. uh Marsz. Focha 81;

Jutro o 11 Cech Murarzy, w „Ulu“, ulica 
Ślusarska 6;

o Tl Zw. Werkmistrzów Polskich, u p. 
Tomczyka, ul. Wronieeka 1-3;

o 11 Czeladź Garncarska — walne ze­
branie w Domu Rzemieślniczym;

o 11 Stów. Absolwentów Wyższej Szko­
ły Budowy Maszyn i Elektr., w „Po­
lonii“, ul. Grunwaldzka;

o 12 Z okazji „święta Rodziny“ — aka­
demia w kinie „Słońce“ (przema­
wiać będzie J. Em. Ks. Kardy na ł-Pry- 
mas);

o 14 Tow, Zjedn Malarzy, Lakierników 
i Pozłotników — walne zebranie w 
„Ulu“, uł. Ślusarska 6;

o 15 Tow. „Pielgrzym“, w sali Ogrodu 
Zoologicznego:

o 15,30 Koło Śpiew. „Lutnia“ — walne 
zebranie u p. Tritta, ul. Dębiecka;

o 16 Tow. Obywateli Polaków z Obczy­
zny — obchód 13-lecia u p. Jarockiej, 
ul. Masztalarska 8 a;

o 16 Tow „Braterstwo“ (Wilda), u p. 
Grotowskiego, Dolna Wilda 71;

o 16 30 Koło Ministrantów (Fara), w sal­
ce parafialnej, ul. Gołębia 1;

o 17 Koło Śpiewu im. Moniuszki — wal­
ne zebranie u p. Jarockiej, ulica Ma­
sztalarska 8 a;

o 17 Koto Towarzyskie Rękodzielników 
— walne zebranie u p. Gaworskiej, 
Nowy Rynek 4;

o 19 Stów. Św. Teresy (Fara) — Akade­
mja ku czci Św. Rodziny w sali pa­
rafialnej, ul. Gołębia 1;

o 20 Tow. Polsko-Jugosłowiańskie — 
Wieczór kolend i pieśni polskich, w 
ognisku al. Marcinkowskiego 3. 

Pogrzeby
Dziś: Śp. Heleny ze Stoleckich Politowi- 

czowej o godz. 14 ul. Bystra 42 na 
Starołęce —- Śp Tadeusza Ferskiego 
o godz. 14,30 z kaplicy szpit. wojsko­
wego, Waiy Jana III — Śp. Mieczy­
sławy z Dobrych Kubiakowej o godz. 
14,30 ui. Calliera 2 na Św. Łazarzu, 

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — o godz. 15 „Krysia 

Leśniczanka.“. — O godz. 20 „Cosi fan 
tutte“.

Teattr Pclskl: Dziś — o gódz. 16 „Szkla­
na góra *. — O godz. 20 „Dom otwarty *

Teatr Nowy: Dziś — o godz. 15,30 „Szczę 
ście w domu' po cenach zniżonych.
O godz. 20 „Zgorszenie publiczne".

Pocztową 25 w gmachu b. Kasy Cho­
rych) w czasie do 14 bm. W tym celu 
częściowo doręczone już zostały od­
dzielnie formularze, według których 
przeprowadza się zgłoszenia. Ponownie 
zgłoszony powinien być każdy zakład 
pracy. Od obowiązku tego nie są wy­
łączeni też pracodawcy, zatrudniający 
np. służącą.

Inną nowością, która niewątpliwie 
zainteresuje wszystkich ubezpieczo­
nych w Ubęzpieczalni Społecznej, są do­
płaty do świadczeń. Wynoszą one — 
za poradę lekarską po 20 groszy a przy 
zabiegach leczniczych po 10 groszy. Je­
żeli zabieg leczniczy dokonywany jest 
równocześnie z poradą, pobiera się tyl­
ko 20 groszy. Dopłaty w aptekach i fir­
mach, dostarczających środki lecznicze, 
wynoszą 10 groszy przy każdem lekar­
stwie, środku leczniczym lub pomocni­
czym. Przy specyfikach farmaceutycz­
nych i preparatach organo - terapeu­
tycznych opłaty wynoszą 30 groszy. U- 
bezpieczalnia Społeczna nie pobiera do­
płat za zabiegi chirurgiczne i zabiegi 
rozpoznawcze. Również nie pobiera 
się dopłat od ubezpieczonych, u których 
choroba i nieprzerwana niezdolność do 
pracy trwa dłużej niż 4 tygodnie. Wol­

Teatr świetlny „Słońc e“
Dziś w sobotę, dnia 6 stycznia r. b. Wielka Atrakcyjna Premjera

Głośne arcydzieło filmowe wytwórni „Metro-GUdwyn-Mayer“

OBIAD o 8-mej
W rolach głównych:

14 GWIAZD i |4 GWIAZD I

JEAN HARLOW
John BARRYMORE — Lionel BARRVMORE — Wallace 
BEERY — Marja DRESSLER — Phillips HOLMES — 
Magde EVANS — Edmund LOVE — Billie BURKE — Lee 
TRACY — Jęan HERSHGLT — Karen MORLEY — May

ROBSON — Louise GLOSSER HALE
W NAJWięK&Zf SUKCES WKTW0JR1VJ „METRO“
Mistrzowska reżyserją! Olśniewająca wystawa! Świetąi wykonawcy!

Z walnego zebrania
Stron. Naród, na Wildzie
W piątek wieczorem w sali p. Boe- 

sowej, odbyło się pod1 przewodnic­
twem p, §t. Jeskego walne zebranie 
bardzo żywotnego Koła Str. Narodowe­
go na Wildzie.

Po odczytaniu protokółów z ostat­
nich 2 walnych zebrań oraz po sprawo­
zdaniu z działalności za rok ubiegły, 
tak ze stanu organizacyjnego jak rów­
nież ze stanu kasy, — na wniosek 
członka komisji rewizyjnej udzielono 
zarządowi jednogłośnie pokwitowania, 
poczerń dokonano wyboru zarządu na 
rok 1934 w następującym składzie: pre­
zes p. pfofesor Krajewski Jan, I wice­
prezes — Grześkowiak Leon, II wice­
prezes — Jeske Stanisław, sekretarz — 
Chudziński Janusz, skarbnik — Palacz 
Edward.

Komisję rewizyjną tworzą pp. Ku- 
bis, Roskosz, Dotka i Dobrucki.

Do wydziału wybrano p. Wrzesiń­
skiego Wojciecha.

Nowowybrany prezes p. profesor 
Krajewski w serdecznych słowach po­
dziękował dotychczasowemu prezesowi 
p. jeskemu, który z ogromnym zapa­
łem i nakładem sił przyczynił się ze 
swoimi współpracownikami do rozwo­
ju organizacyjnego miejscowego Koła.

To też w dowód uznania zgotowano 
p. Jeskemu bardzo miłą i serdeczną o- 
wację, wznosząc na jego cześć okrzyk: 
niech żyje!

P. red. Sołtysiak wygłosił bardzo 
aktualny referat, w którym oświetlił po­
łożenie międzynarodowe z wszelkiemi 
przemianami, jakie się w roku ubie­
głym dokonały oraz scharakteryzował 

, przebieg wypadków w Polsce i wskazał 
na potęgujący się rozwój sił Obozu Na­
rodowego, opierającego się na podstąr 
wach moralnych.

Zebrani oklaskami podziękowali re-

ne od dopłaty są leczenia dzieci _w wie­
ku dó 3 lat i zabiegi lecznicze, jak np. 
naświetlania dzieci lampą kwarcową, 
leczenie chorób zakaźnych, szczepienia 
ochronne oraz choroby o ostrym prze­
biegu, choroby umysłowe i wypadki 
nagłe.

Wprowadzenie dopłat przy leczeniu 
i pobieraniu lekarstw dyktowane jest 
przesłankami pedagogicznemu Chodzi 
o to, aby pacjenci w niepotrzebnych wy­
padkach nie chodzili do lekarzy lub 
też nie pobierali lekarstw, których nie 
maja zamiaru zużyć.

Przy chorobach zawodowych oraz 
od osób, za które świadczenia do Ubez­
pieczało! Społecznej płacą wyłącznie 
pracodawcy, np. praktykantów, u któ­
rych zarobek nie przekracza 2 złotych 
dziennie, nie pobiera się oddzielnych 
dopłat za konsultację lekarską i przy 
odbiorze lekarstw z apteki.

Nowa ustawa wprowadza zmianę w 
wysokości pobieranych świadczeń. —- 
Składki dla pracowników fizycznych 
jak i dla pracowników umysłowych zo­
stały obniżone. Obecna ustawa wpro­
wadza szereg ważnych zmian i zazna­
jomienie się z nią leży w interesie naj- 

. szerszych kół publiczności.
Szereg powyższych wyjaśnień u- 

dzielił przedstawicielom prasy poznań­
skie! na oddzielne! konferencji dyrek­
tor Ubezpieczalni Społecznej w Pozna­
niu p. dr. Samborski a uzupełnili je 
naczelny lekarz dr. Krysakowski i dyr. 
Ubezpieczalni Społecznej p. Warmu- 
ztński. (kl)

ferenlowi, jak również p. Jeskemu. któ­
ry do referatu dorzucił szereg trafnych 
u\#ig.

Po krótkiem przemówieniu nowowy- 
branego prezesa p. prof. Krajewskiego, 
który zachęcał do dalszej wytrwałej 
pracy w służbie dla Boga i Ojczyzny, 
zakończono zebranie odśpiewaniem 
hymnu Młodych.
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RECENZJE KINOWE
Kino „Promień" wyświetla film pod tyt. 

„Upiór w operze“, nakręcony przed kilku 
laty według' znanej powieści Gastona Le­
roux. Kiedyś był to nawet film bardzo 
znany, gdyż rolę tytułową kreował w nim, 
dziś już nieżyjący. Lon Chaney, zwany 
„człowiekiem o stu twarzach“. Maska Lon 
Chaney'a z „Upiora w operze“ jest cyto­
wana zawsze w krytyce filmowej obok ta­
kich jego kreacyj, jak „Dzwonnik z Notre 
Dame“ łub , Na wschód od Zanzibaru“. — 
Dzięki kreacji Ton Chaney'a sensacyjna 
historyjka o posmaku kryminalnym,” ja­
kich ogląda się dużo, urosła do miary fil­
mu szczególnie godnego uwagi. (Sz.)

Kino „Corso'’ wyświetla dwa filmy — 
„100 metrów miłości“ i „Cień Szerloka Hol­
mesa“. Pierwszy jest znaną polską kome­
dyjką sportową (wcale niezłą), którą oglą­
daliśmy w Poznaniu już kilkakrotnie. — 
Ciekawszy i lepszy jest drugi film. Nale-

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

W sobotę po poł. „Krysia Leśniczan­
ka“. Wieczorem opera komięzna Mo­
zarta „Gosi fan tutte“.

W niedzielę po poł. „Nitouche“; 
wieczorem „Wieczór Sylwestrowy“.

Z Teatru Polskiego
Dziś po połganiu po cenach zniżo­

nych efektowna bajka dla dzieci 
„Szklaną góra“. Wieczorem pełna hu­
moru krofcochwiia Bałuckiego „Dom 
otwarty‘L

ży on do sansacyj kryminalnych (w jakich 
szczególnie celuje film amerykański), któ­
re, rozwijając bardzo szeroką skalę efek- 
tów. od groteski aż do grozy dech zapie­
rającej. trzymają uwagę widza w napięr 
ciu od początku do końca filmu. Usrod 
aktorów na czoło wybija się Charles Mur- 
rąy, szczególnie dobry w grotesce. (Sz 1

Dziś!
W sobotę w teatrze ,Słońce“

Dzlśl

Hanka Ordonówna
HANKA ORDONÓWNA, najsławniejszą 

polska pieśniarka na ogólne życzenie 
tysięcy osób, które na pierwszy występ 
wielkiej artystki w „Słońcu“ nie dostały 
już biletów — wystąpi po raz drugi w na- 
szem mieście
dziś, w sobotę, dnia 6 stycznia b. r. o godz, 

11 wicęz. w teatrze „Słońce“ 
i wykona swój przebojowy program, zło­
żony z 18 najpiękniejszych piosenek. I znów 
olbrzymia saja ,Słońca* zapełni się po brze­
gi rozentuzjazmowaną, zachwyconą pu­
blicznością, która w skupieniu wsłuchiwać 
się będzie w cudne piosenki o miłości, 
indzkiem szczęściu, niedoli samotnych t- 
o wielkich bohaierach i małych tego świa­
ta — w piosenki pełne c;ehego smętku lub 
wielkiej namiętności, które tak cudownie, 
tak niezrównanie tak zachwycająco inter­
pretuje nasza ORDDNKA

Program częściowo zmieniony!
Zaintcre-cwnnfe dzisiejszym W tęczo« 

rem w „Słońcu" olbrzymie!
B lety po cenach h przystępnych od 

1—4 zl do nabycia od godz 12—2 w poŁ 
i od godz. 6 wiecz. przy kasie „Słońca“.

portj. 856

SPORT
Poznań — Berlin

Niedzielna sensacja spor i owa
W ostatniej chwili przypominamy 

o tym ciekawym meczu międzymiasto­
wym, który odbędzie się w niedzielę o 
godz. 19,30 w t. zw. hali reprezentacyj­
nej P. W. K przy ul. Marsz. Focha. — 
Wszystkie walki zapowiadają, się inte­
resująco, to też widzom napewno nie 
zbraknie emocyj sportowych.

Nadmieniamy, że kasa jest otwarta 
w niedzielę już od godz, 11.
Hokej na lodzie

„Tereń“ (T-wów) — ,,F. T. C." (Buda­
peszt) 1:0, We czwartek późnym wieczo­
rem rozegrano w ramach międzynarodowe­
go turnieju hokejowego w Krynicy mecz, 
między „Pogonią“ (Lwów) a „F. T Ć.“ (Bu­
dapeszt). Jedyna bramka dnia padła w 
13 min. pierwszej fazy ze strzału Sabiń- 
skiego. Pierwsza tercja wykazuje wyraź­
ną przewagę Lwowian. W drugiej fazie 
przewaga nadal należy do .Pogoni“. W 
ostatniej fazie Węgrzy starają się wyrów­
nać i atakują gwałtownie, jednak bez 
skutku. Publiczności zebrało się dużo. — 
Pogoda nieszczególna

„Crrcoyia“ — „AZS.“ (Poznań) 2:9 (1:9, 
0:0, 1:0). Zasłużona wygrana „Cracoyii“. 
Gra toczyła się podczos pogody słonecznej, 
w lepszych warunkach niż we czwartek. 
W pierwszej tercji zawody toczyły się w 
żywem tempie przy przewadze „Ćraeovn“. 
W 11 min. Wolkowski uzyskuje prówadzc 
nie dla, Krakowa. „AZS.“ walczy bardzo

i niezaradnie, pozatem ma beznadziejną o- 
j bronę. Jedynie bramkarz poznański Sto- 

gowski walczy — zresztą z powodzeniem 
— z całym atakiem Krakowian W dru­
giej fazie gra ..AZS“ nieco się poprawia, 
przewaga jednak dalej należy do Krako­
wa. W końcowej tercji gra była ostra a 
sędzia musiał często interweniować. Dru­
ga bramka dla Krakowa pada z samobój­
czego Strzału graczy „AZS.“. Sędziował
p Sachs.

{ROMA ^JFJSDOWA
— * Sodalicja Pań Zawodu Kupieckie­

go pod wezwaniem Najświętszej Rodziny 
z Nazaretu bierze udział w mszy św„ któ­
ra się odbędzie w niedzielę, 7 bm o godz. 
10 w kaplicy Św. Józefa. W tym samym 
dniu o godz. 12 w sali teatru świetlnego 
„Słońce“ akademja ku czci Najświętszej 
Rodziny. Upraszamy o liczny udział, — 
Przypominamy również, że w poniedzia­
łek, dnia 8 brn o godz. 19 odbędzie się ze­
branie plenarne z okolicznościowym refe­
ratem ks. rektora Cieszyńskiego w parte- 

, rowej sali Domu Sodalieyjnego przy Św. 
Marcinie 69

-r- *• Sodalicja Kupców. Miesięczna 
msza św. -odbędzie się w niedzielę, 7 bm. 
o godz. 9,30 w kaplicy sodalicyjnej.

Jutro po poł. „Szklana góra“; wie­
czorem „Dom otwarty“, na którym pu­
bliczność śmieje się do łez.

Z Teatru Nowego
Dziś w niedzielę i w poniedziałek 

świetna farsa „Zgorszenie publiczne“ z 
p. J. Zaklicką, która kończy występy w 
Poznaniu.

PÓPOŁUDNIÓWKI (po cenach zni­
żonych): Dziś oraz jutro (w niedzielę) 
o godz. 3,30 pop. wesoła komedia z mu­
zyką „Szczęście w domu“ z J. Zaklicką. 
Przy fortepianie Edwardt Poniecld.
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Gryf ze smoczkiem
Bóg raczy wiedzieć, skąd się to mi­

styczne bydlę wzięło na tarczy herbo­
wej Pomorza. Ni to pies ni wydra 
Korpus i ogon ma od Iwa. głowę j 
skrzydła orle, a nazywa się Gryf. Pil­
nie szukając, możnaby tego Gryfa od­
naleźć na zabytkach starożytnego 
Wschodu, gdzieś w Babilonie czy Sy-
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rji. Na kapitelach greckich kolumn 
także ta arcy-bestja siadywała, a ry­
cerze krzyżowi raczej daliby się po­
siekać na kotlety, niż pozwoliliby na 
najlżejsze choćby uszkodzenie Gryfa 
wyrytego pięknie na ich herbach.

Dzięki takiemu to chwalebnemu 
męstwu cudaczny Gryf dochował się 
nieuszkodzony aż do naszych czasów.

Kto wie jednak, czy w tych „na­
szych czasach" nie przyszłaby na „Gry­
fa" ostatnia godzina, gdyby nie trzej 
zacni panowie z Gdańska. Dwaj dokto­
rzy: Majkowski i Pniewski i jeden 
Stanisław Brzęczkowski — grafik, po­
stanowili poświęcić wszystkie swoje 
siły sprawom kaszubsko-pomorskim. 
Postanowili stworzyć pismo, któreby 
broniło wartości kulturalnych Pomo­
rza i Kaszub. I wtedy to ukazał się 
„Gryf" w zupełnie nowej inkarnacji. 
Zdjęto go z herbowej tarczy i zmienio­
no w poważny, znakomicie redagowa­
ny kwartalnik. Był to chyba najwspa­
nialszy Gryf, jaki kiedykolwiek istniał. 
Dokazywał on też i cudów. O każdy 
klejnot nadmorskich dzierżaw pol­
skich walczył jak lew a jak orzeł uno­
sił się górnie, gdy mu wypadało patro­
nować orlętom poetyckim wylęgłym 
nad brzegami Bałtyku. A miał się z 
kim użerać. Przeciw samotnemu, 
dumnemu Gryfowi polskiego brzegu, 
poszczuto całe sfory psów i jastrzębi z 
Gdańska czy Królewca.

Przez dziewięć bezmała lat „Gryf" 
brprtił się zajadle. Ale pod koniec po­
czął-. słabnąć. Redakcia gorąco zabie­
gała dlań o pomoc. Trzej panowie z 
Gdańska oddali dla umiłowanego 
„Gryfa", na co ich było stać. Potem 
wołali na całe Pomorze, na całą Pol-

Rocznica świętych polskich
W roku bieżącym przypada cały 

szereg rocznic, dotyczących świętych 
i błogosławionych Polaków i Polek, 
lub też tych świętych, którzy z uro­
dzenia nie byli Polakami, ale w szcze­
gólniejszy sposób losy ich z Polską zo­
stały związano.

Tak więc w tym roku upływa 925 
Jąt od męczeńskiej śmierci św. Bruno­
na na misjach w Prusach, która na­
stąpiła 14 lutego 1009 roku. Św. Bruno, 
pochodząc z niemieckiej rodziny hra­
biowskiej, dłuższy czas przebywał w 
Polsce dla nauczenia się języka, a 
następnie udał się na Ruś kijowską, 
gdzie rozwinął gorliwą pracę apostol­
ską. W czasie walk, jakich widownią 
była Ruś ówczesna, Waregowje upro­
wadzili św. Brunona nad Bałtyk i tam 
wolno puścili. Święty udał się z misją 
do pobliskich Prus, gdzie został umę­
czony. Papież JuljuSz I zaliczył go w 
poczet świętych jako patrona Słowian.

W tym też roku upłynie 6 listopada 
750 lat od sprowadzenia relikwij św. 
Florjana do kościoła na Kłeparzu w 
Krakowie.

Następnie w roku bieżącym mija 
675 lat od śmierci błog. Bronisławy w 
klasztorze na Zwierzyńcu pod Krako­
wem w roku 1259.

Dalej 17 listopada r.b. będzie 680 
lat od śmierci blog. Salomei w Grodzi­
sku pod Ojcowem.

•450 lat upłynie 4 marca od śmierci 
św. Kazimierza Królewicza w Wilnie 
w roku 1484. .

Również 450 lat minie 29 września 
r.b. od śmierci błog. Jana z Dukli, któ­
ry dokonał świątobliwego żywota w 
r. 1484 w klasztorze Bernardynów we 
Lwowie. . ,

W roku bieżącym przypadają 
wreszcie dwie jubileuszowe daty od­
noszące się do św. Klemensa Dworza- 
ka (Hofbauera). który 150 lat temu, to 
jest 24 października 1784 roku Przy°’ 
bleki w Rzymie habit zakonny OO. Re­
demptorystów, a 25 lat temu Pius X 
dnia 20 maja 1909 roku zaliczy! go 
i" • y cię w poćzet świętych. (KA* -)

Skę o ratunek. A teraz już ich nie sły- 
cnac. Dawno minął kwartał i „Gryf" 
juz się nie ukazał...

Nie wierzę w te, by zginął. By już 
nam nigdy nie miał przynieść całych 
garści najczystszego bursztynu talen­
tów kaszubsko-pomorskich. Z nadzie­
lą czekam dnia, kiedy na mojem biur- 
i , zaiaśnieie bursztynowo-żółta o- 
Kładka nieocenionego kwartalnika.

. A w międzyczasie, ktoś. akurat"na 
miejscu przeznaczonym dla oczekiwa­
nego „Gryfa", położy} także — „Gry- la .

Patrzę i ocźom nie wierzę. Istotnie 
: ,yi • Ale jakiś taki chudy i po­

pielaty. Co mu się stało biedakowi, 
ze tak sczerniał i schudł? Pochyliłem 
się nad nim troskliwie. Począłem od­
wracać kartki...

I już po chwili rozeźliłem się na dobre.
, 77 C~ż?°’ u d-ab,a — za mistyfika­

cja.'! Toć to przecież całkiem co in­
nego! Ten Szary, bydgoski „Gryf" ani 
się umywa do tamtego bursztynowego. 
Jak śmiał ubrać się w jego pióra? Po 
co to mylić ludzi. Czyż nie stać było 
wydawców szkolnego pisemka na in­
ną i skromniejszą nieco nazwę?

Boć ten bydgoski „Gryf" jeszcze 
test, bardzo smarkaty. Trzeci roczek 
dopiero pęta się to po Bydgoszczy, 
lrzebaby mu najlepiej do dzióbka 
smoczek wsadzić, i nie zajmować się 
nim więcej! — postanowiłem w pasji.

A przecież — zaląłem się nim i to 
nawet wcale serdecznie. Wśród ubo­
gich kartek kwartalnika Kółka Lite­
rackiego przy Liceum HaUdlowern w 
Bydgoszczy, odkryłem tyle dobre 1 wia­
ry i tyle uczciwego wysiłku. Między 
wierszami naiwnych młodzieńczych 
wierszydeł, tu i ówdzie błysnęła zło­
cista iskierka talentu. Ten i ów ar­
tykuł przeczytałem z żywem zaintere­
sowaniem. A kiedym sobie uświado­
mił, że wiersze, że artykuły o literatu­
rze i sztuce wypisują młodzi bydgo­
scy handlowcy, wówczas, przyznają, 
przekonałem się zupełnie do tego 
smarkatego „Gryfa". I nabrałem sza­
cunku do człowieka, który swym wpły. 
wem i Serdecznym wysiłkiem odrywa 
od czasu do czasu, przyszłych bankow­
ców. handlowców i materialistów od 
—• bilansów, podwójnej buehalterji i- 
po’edyńczych flirtów, a sprawia, że 
młodzi zjadacze Chleba połykają książ­
ki, chodzą na wystawy i próbują wła- 
snych piór.

Nie wiem, czy prof, Józef Śzyjkow- 
ski, odpowiedzialny redaktor bydgo­
skiego „Gryfa" oglądał mapkę zamie­
szczoną w „Geografii Talentów Wiel­
kopolskich" Alfonsa Szyperskiego.*) 
Ten ci to niestrudzony regionalista 
wykazał na swej mapce naocznie, któ­
ry z regionów wielkopolskich iloma 
poszczycić się może talentami. I cóż

TRZEJ KRÓLOWIE-
Trzej Królowie na wielbłądach zdaleka jechali, 
prowadziła Ich gwiazda 
co jaśniała w oddali —
A noc była ciemna — i drogi samotne —- 
wszystkie drogi wiodły w szczęście 
i radość powrotną —

Gwiazda ku nim mrugała wśród błękitnej oddali —
Trzej Królowie na wielbłądach pustą drogą jechali.
Wciąż na gwiazdę tak jak słońce złocistą patrzyli...
Trzej Królowie już sto lądów i sto krain przebyli...

Wieźli dary najdroższe z niestłu roioną tęsknotą —
Tęn mirę... ten kadzidło... ten znów pełno złota...

a djamenty jako gwiazdy jaśniały w koronach...
Kasper — Melchjor ~~ Baltazar — brzmiały królów imiona.
Aż przybyli po czasie do malutkiej stajenki
gdzie Ich anioł wprowadził do Najświętszej Panienki.
„Witaj mała Dziecino i Najświętsza Panienko 
i Ty święty Józefie w tei ubogiej stajence...
I wy pastuszkowie tak licznie zebrani,
złóżcie dary tu wasze tej maleńkiej Dziecinie!
Niechaj radość wasze serca miłością oprzędzie, 
a Dziecina wam zato błogosławić będzie...
Niechaj ktoś z was rozpali sercowate światełka —• 
opowiedzmy Dziecinie błękitne jasełka..."

Gwiazda złota, co to królów ,
do Betlejem przywiodła... 
znów Ich w drogę powrotną 
swoim blaskiem wywiodła —-

Pozostały w Ich duszach i w Ich sercach prostaczych. 
echa kolend przęsłodkich, co wspomnieniem w nas płac?

Kiedy smutek Ich serca pustką wielką obarczył, 
każdy z królów na gwiazdę złocistą popatrzyła

Noc śię zwolna na niebie świtę m wyjaśniała 
Gwjażdy zgasły — tylko jedna ku Królom mrugała..,,

Poznań JÓZEF BARANOWSKI,

Pozory mytą!
Niech Szanowna Pani nie 

da się wprowadzać w błąd 
pozorną taniością. Rze­
czy najlepsze są w prak-
tycznem użyciu Jednak 
najtańsze. Podobnie jak 
istnieją ro'żne gatunki 

herbaty i kawy, tak też g 
istnieją różne gatunki J 

mydła. Mydło „Kołłontay
z pralką”, zawierające 
gliceryną, kosztuje być 

może 30 groszy wiącej 
niż tak zwane „tanie” 

mydła, natomiast jest 
conajmniej o całego ało

tego wiącej warte. Nie 
dajcie sobie narzucać 
kawałka innego mydła ró­
wnej wielkości jedynie 

dlatego, że jest nieco 
tańszy. Pozory mylą I

Mydło„Kołłontay z pral­
ką” jest jednak tańsze, 
bo*jest lepsze, j ‘¡¡aa

z pralką jest lepsze. esb

śię okazuje? — Że jakąś pierwsza —- 
lepsza dziura, jakiś Żnin czy Między- j 
rzecze, więcej wydała artystów i lit©- I 
ratów, niż wielka Bydgoszcz.

Tak dalej być nie może. I oto dla­
czego Odpowiedzialnego Redaktora 
„Gryfa" nie pociągam do odpowie- 
dzialności za „gryfa". Ten bydgoski 
„Gryf" może spełnić naprawdę bardzo 
ważną rolę. Jest uczciwie redagowa­
ny, więc łatwo mu będzie przyciągnąć 
młode talenty bydgoskie i dać im 
pierwszy chrzest. Talenty bowiem są, 
a jedynie brak im terenu do wzlotu. 
A nadto — literackie pismo w szkole 
handlowej toć to przecież znakomity 
środek wytwarzania atmosfery kultu­
ralnej tam, gdzie jej dotąd było naj­
mniej. Niech sobie tędy „Gryf" bydgo­
ski żyje i niech Czyni dobrze. Ale niech 
pamięta, że wśród jego najważniej­
szych zadań jest wychowanie ludzi, 
którzyby jaknajprędzej pośpieszyli z 
pomocą temu prawdziwemu Gryfowi, 
który wyczerpany, tonie gdzieś nad 
Polskiem Morzem.

MAT.
•) Alfons Szyperski, Geografia Talentów 

Wielkopolskich. Biblioteka Wici Wkp.

Kto był panem ziemi 
przed człowiekiem?

Niewielkie jezioro szkockie Loch - Ness, 
o którem dotąd poza Szkocją nikt nie wie­
dział, stało się ód pewnego czasu punktem 
zainteresowania całego świata. Według 
kursujących już ód pewnego czasu a świe­
żo przez ludzi poważnych potwierdzonych 
wiadomości, widziano tam potwora — we­
dług niektórych świadków nawet parę po­
tworów -- który kształtem i olbrzymiemi 
rozmiarami swemj przypomina żywo owe 
straszne potwory, które kiedyś, jeszcze 
przed człowiekiem, zaludniały ziemię, 
Czemże iest nasz słoń dzisiejszy lub dó nie­
dawnej epoki należący mamut .wobec tych 
olbrzymów pierwotnych naszego globu? 
jeszcze w epoce trzeciórzędnejs a jeszcze 
więcej w poprzedza jącem ją średniowie­
czu ziemskiem w epoce kredowej były sie­
dmio metrowe smoki latające w tym mi­
nionym Okresie królewskim płazów olbrzy­
mów mniej niż średnimi lokatorami ziem­
skimi wobec wysokich jak wieże innych 
potworów. Jednym z tych monstrualnych 
potworów był L ?w. Dyplodokus o cielsku 
30 m długiem, ważącem około 800 centna­
rów, który jedném uderzeniem potężnego 
ogona zmiażdżyłby dzisiejszego słonia lub 
jego kuzyna z epoki lodowej, mamuta. Jak 
upiory straszliwe wznoszą się z tej epoki 
cienia iguanodontów, potwornych płazów 
o ostrych kolcach u nóg przednich, oraz 
potwornych nietoperzy, pterapodontów, 
których rozpięotść skrzydeł dochodziła do 
ośmiu metrów.

Więcej niż sto miljonów Jat olbrzymy 
te, latające, pływające i pełzające, były 
niepodzielnymi panami ziemi przed czło­
wiekiem-

Dlaczego olbrzymy to, opancerzone pły­
tami i wyposażone w kły, ko-lce i inną broń 
zaczepną, zeszły z areny życiowej ziemi, 
dotąd nie potrafiono zbadać. Być może, że 
przeżyły się i wyginęły dla braku zdolno­
ści podtrzymania gatunku, a może pozo­
stał gdzie po nich ślad, może potwór w je­
ziorze Loch - Ness jest właśnie ostatnim 
epigonem tych potworów z przed miljonów 
lat, które wówczas w posiadaniu miały 
ziomię. Uczeni angielscy są zdania, że po­
twór szkocki należy do rodziny mosasarus. 
Przypuszczenie to uzasadnia się tem, że 
jezioro Loch - Ness jest bardzo głębokie, 
i że mosasaurus żył tylko w wodach głę­
bokich. WłP

Wystawa mikroskopów
W Londynie otwarta została wystawa 

mikroskopów, mająca na cel popularyza­
cję tego przyrządu naukowego, a także 
wykazanie piękna zwykłych przedmiotów, 
widzianych przez sżklo powiększające. î*ia 
wystawie znajduje się szereg różnych ty­
pów mikroskopów, począwszy od najpro­
stszych szkolnych, aż do bardzo skompli­
kowanych, używanych przez delektywów 
podczas badań daktyloskopijnych, lub sto­
sowanych przez urząd celny. Jako ekspo­
naty przeznaczone do ogląd; n.a przez mi­
kroskop znajdują się włoski na liściach 
pokrzywy, pyłek kwiatów zęby królika, 
kropie krwi ludzkiej, kowalki skóry 1 t p. 
W katalogu wystawy zamieszczona jest 
jako motto sentencja, iż ..mywanie mi­
kroskopu podobne lest do posiadania sta­
łego biletu podróży do nowego świata".

BACZ, BY TWOIM BYŁO CELEM 
BYĆ I ZWIERZĄT PPZYJAC’Er "M I
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Pogłoski
o zmianach w rządzie

Warszawa. (Tel. wł.j. Ponow­
nie odżyły tu pogłoski o mających ja­
koby nastąpić częściowych zmianach w 
»zadzie. Ma mianowicie ustąpić mini­
ster komunikacji, na którego miejsce 
wymieniają wiceministra skarbu płk. 
Koca i Wacława Jędrzeje wieża, brata 
premjera. Według tych pogłosek ma 
również ustąpić minister gen. Zarzyc­
ki, któryby objął stanowisko wicemini­
stra spraw wojskowych. Obecny zaś 
wiceminister spraw wojskowych, gen. 
Składkowski ma objąć stanowisko wi­
ceministra komunikacji, aby przepro­
wadzić w tym resorcie zmiany oszczę­
dnościowe. Obiegają również pogłoski, 
że ustąpi szef kancelarii cywilnej Pre­
zydenta Rzplitej Bronisław Hełczyński, 
który miałby objąć ewentualnie kate­
drę na uniwersytecie.

Szef biura personalnego gen. inspe­
ktoratu sił zbrojnych mjr. Sobolta ustą­
pił a jego miejsce zajął adiutant mini­
stra spraw wojskowych mjr. Busłer. (w)
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Mowy skandal w Brukseli
Bruksela. (PAT). Jeszcze nie 

ukończono śledztwa, które doprowadzi-

lo do aresztowania głównego komen­
danta policji w Brukseli i kilku komi­
sarzy na prowincji pod zarzutem pobie­
rania łapówek, gdy wczoraj wybuchł 
nowy skandal, który swemi rozmiara­
mi przerasta nawet poprzedni.

Prokurator nakazał aresztowanie 
w piątek rano pod zarzutem łapownic­
twa naczelnika departamentu w min. 
sprawiedliwości van Egerena i jego za­
stępcy van Hecke'a.

Ze śląska cieszyńskiego
Cieszyn. (PAT). Rząd krajowy 

w Brnie rozwiązał zarząd gminy mia­
sta Trzyńca na Śląsku czeskim.

Burmistrzem Trzyńca był Polak 
Kornuta. Komisarzem rządu miano­
wany został dyrektor krajowego urzę­
du kontroli Hulwa z Brna.

Gwałtowne trzęsienie ziemi
Florencja. (PAT). Seismografy 

w Prato zanotowały wczoraj rano gwał­
towne wstrząśnienia podziemne w 
odległości około 8 200 kim. Wstrząśnie­
nia te powtarzały się przez godzinę zgó- 
rą. Mogły one wywołać poważne szko­
dy. jeśli zaszły w Strefie zamieszkanej. 
Jak się zdaje, wstrząśnienia miały 
miejsce w Azji.

Napad na bank
Genew a. (Tel. wł.). Na bank pry­

watny Weber i Co. dokonano wczoraj 
krwawego napadu, przyczem jeden z 
urzędników został zabity a inny ciężko 
ranny.

CIEŃ
NAD
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Za ogłoszenia i reklamy odpo- 
powiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

■S.fp.1

Wanda Nowicka
córka Marii i ś. p. inżyniera Karola Nowickie!,, 
zasnęła cicho po długiej chorobie dnia 5 stycznia 
wieczorem, przeżywszy lat 28. Nabożeństwo ża 
łobne odbędzie się dnia 8 b. m. o godz. 9 rano 
w kość ele Matki Boskie] Bolesnej na Łazarzu 
Pogrzeb tegoż dnia po południu z kaplicy cmen 
tarnej na Górezynie, o czem zawiadamiają 
portj. 852 matka i rodzeństwo

Zakład fotograficzny
bezkonkurencyjny — nowocześnie zbudowany 
z przyległem mieszkaniem —- w centrum miasta 
Śremu, wprost od właściciela domu na korzystnych 
warunkach zaraz lub później do wydzierżawienia, 
zr 5064 JAN BAREŁKOWSKI. Śrem.

Teofil CZERWIŃSKI
Dentysta — Poznań, św. Marcin 66/67 — przyj­
muje rolników i pracowników rolnych na warun­
kach dogodnych, jak kiedyś b. Pow. Kasa Chorych.

ng 4 Ó10

RZADKA OKAZJA 
bardzo korzystnego kupna!
2 parcele, śródmieście Poznania, nadające się na cele prze­
mysłowe, handlowe i budowlane będą sprzedane w drodze 
przymusowej licytacji

12 stycznia 1934 r. o godz. 10
w Sądzie Grodzkim w Poznaniu, pokój 29.

Parcela przy Zwierzynieckiej 10 = 2708 m2 3 * * częściowo
zabudowana, cena wywoławcza 60 000— zł-

Parcela przy Bukowskiej 11/13 = 4961 m2, 15 składów 
handlowych, cena wywoławcza 69 000.-— zł. Pg 2189 53,2

Kawaler
ląt 36. profesor posiadający 26 ty­
sięcy poślubi odpowiednia pania. 
Pożądana fotografia. Oferty Ku 
rjer Poznański zdr 12 192

Pianino
tanio na sprzedaż. Kreta 5. m 13 

rg 1 0-18

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 16 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a - każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE Znak oferty naprzykiad: n 2395. z 21205, d 1811
Ogłoszenia wśród drobnych: i t. d. = 1 słowo

1
1-łamowy milimetr 50 groszy Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 11

7. SPRZEDAŻE a
Parcela1 morga w Puszczykowie tanio 

do sprzedania. Zgłoszenia zawia­
dowca stacji Poznań.
 zdgr 12 017

Drukarnię
wraz .z składem papieru w cen­
trum Poznania okazyjnie sprze­
dam. Oferty Kurjer Poznański

zdr 12 147_____  _
Skład papieru

przy pryncypalnej ulicy Poznania 
okolicznościowo sprzedam. Oferty 
Kurjer Poznański zdr 12 148

Seaiowe
skórki 110 sztuk w całości 100 zł. 
Wybickiego 2. m. «5. zdr 12 160

Repozytorium
do składu kolonialnego sprzedam 
Poznań, Aleje Marcinkowskiego 
21, skład 1. zdr 12 163

Fortepian
skrzydło czarne krótkie tanio 
sprzedam. Zagórze 14. zdr 12 187

Meble używane
jadalnie. sypialnie, szafy, stołv. 
bitriłka. lustra, różne inne meble 
okazyjnie. Nowy Dom Komiso­
wy Woźna 16. rg 1 063

Restaurację
urządzeniem mieszkaniem oddam 
korzystnie Adres Kurjer Pozn. 

rg 1 062
Platforma

na 50 centnarów tanio Żydow­
ska 28. rg 1 058

Sprzedaż — Naprawa
wiecznych piór 

wszelkich systemów 
Skład Papieru — 
Montownia Wiecz­
nych Piór — Józef 
Czosnowski — Po­
znań. Ratajczaka 2

dg 2036

Kupię
dom dochodowy w Poznaniu za­
płacę 20 tysięcy. Oferty Kurjer 
Poznański zdr 12 193

Mały
pokoik do wynajęcia w Dębcu. 
Zgłoszenia Dolna Wilda 11 a, — 
Arnold. zdr 12 145

7 i 8
pokojowe mieszkania komfortowe 
Chełmońskiego 2. tanio wydzier­
żawię. Wiadomość telefon 13-45 

zdr 12 149

Mieszkania
dwa trzypokojowe wydzierżawię 
korzystnie. Chociszewskiego 47.

zdr 12 161
Pięciepokojowe

120 zł czyste słoneczne III ptr. 
wolne. Grottgera 3, wskaże por- 
tjer. zdr 12 166

Bardzo słoneczne
3 pokoje, kuchnia, łazienka, wy­
gody, ewent.l. korzystanie z tele­
fonu, przystanek tramwajowy. —
czynsz mieś. Marszalka Focha
188 a, mieszkanie 2. zdr 12 215

Pokój
dla studenta. Śniadeckich 4. par­
ter, prawo. zdrg 11 656

Ncwomiejski
5. podwórze, lewo, m. 10, duży 
elegancki. zdr 12 154

Pokoje
jedno i dwuosobowy. Chełmoń­
skiego 4, mieszkanie 4. zdr 12 165

Centrum
jedno — dwuosobowy I piętro, 
elektryczność, łazienka, telefon, 
dobre utrzymanie pp. studentom, 
gimnazjastom. Ogrodowa 15, m. 3 

zdr 12 182

16. SZUKA POKOJU

Pokoiku
poszukuje panienka. Oferty Ku­
rjer Poznański zdr 12 171

LOKALE
Ubikacja

przemysłowa ca. 200 m kwadr, 
oraz biurem do wynajęcia. — 
Górna Wilda 37. zdrg 12 153

Ubikacje
fabryczne 250 m2 * do wy 
wienia. Oferty Kurier P< 

zdr 12 155
dzierża- 
'ozn.

23.ROZMAITE

Akuszerka
KłeinwSehterowa. Poznań, cen­
trum. ulica Romana Szymańskie­
go 2, pierwsze piętro, lewo, drugi 
om od placu Świętokrzyskiego.

zdg 11119 '20/21

Wykonuję
fachowo eleganckie suknie od 7. 
Gwarna 18, mieszkanie 7.

zdr 12 143

, Znana . Lokaj . służący
wróżbiarka Adarelli przepowiada'dobre świadectwa i rekomendacje 
przyszłość z cyfr — kart. Podgór- ląt 30. bez środków do życia pro-
na 13, mieszkanie 10, front, 

zdr 11 727
Szkoła Kosmetyczna

..Nowoczesna" Stefana Artymiń-
Iskiego, Warszawa. Nowy świat 
26 teł. 606-42 daje prawo otwar­
cia gabinetu. Kurs czteromiesięcz­
ny. Początek 15 stycznia. Wszech­
stronne nauczanie kosmetyki. — 
Nauka przyrządzania kosmety­
ków.. Wykłada ja wybitni lekarze 
specjaliści. Ułatwienia mieszka­
niowe. Programy bezpłatnie.

 ng 4140

Zamienię
się posada siedmioklasowej szko­
ły powszechnej okolica Warsza­
wy na miasto Poznań. Oferty 
Kurjer Poznański zdr 12 191

Stopy
do jedwabnych wełnianych nad­
rabia Szkolna 9, m. 9. zdr 12 202

26. SZUKA POSADY

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Ogrodnik
żonaty, małą rodzima lat 33 do­
bry fachowiec zna również ob­
sługę światła elektrycznego ob­
sługę pałacowa poszukuję posady 
żonatego na deputat względnie 
samotnego zaraz lub 1 kwietnia. 
Łaskawe zgłoszenia An-to®“ Jam- 
kowiak. Wilkowo Polskie powiat 
Kości-am. zdr. 10 205

Maniku rzystka
poszukuje posady od zaraz. 
Oferty Kurjer Pozn. portj. 851.

Maszynistka
z praktyką biurową poszuku­
je posady od zaraz. Oferty 
Kurjer Pozn. portj. 850.

si o zaofiarowanie jakiejkolwiek 
racy choćby za życie. Oferty 
turjer Poznański zdr 12 185

Urzędnik
emerytowany VII grupy. Wiel­
kopolanin. w sile wieku. Doszu­
kuje za-truidmenia skromne wy­
nagrodzenie. Najchętniej jako za­
wiadowca składnicy magazyn er. 
inkasent Kaucja zaoewniona — 
ZgioszenH Kurier Poznańska 

zdg 11 277

Posługi
na cały dzień poszukuje zaraz. 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdg 11 041
Młodsza

dziewczyna szuka pracy do wszy­
stkiego bez gotowania. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 11130

Maszynistka biegła
szuka jakiejkolwiek posady — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 98 765

Humor zagraniczny

Szach - mat
y Szanowny pan przyzna chyba tym razem, 2e został pobity i

(Lustige BI. Berlin). S. F.

Panienka
inteligentna przyjm.e posadę ja­
ko wychowawczyni dp dzieci z 
pomocą w nauce lub tako towa­
rzyszka do starszej pani. Irena 
Pilaczykówna. Kępno.■ u c667zd

K28. ROZRYWKA

Kino Moje
(dawniej Odeonl dziś najoryginal­
niejszy film świata ..Dziwoląg", 

portj. 842
Restauracja śniadalnia 

Stołeczna
Plac Nowomiefski 5

poleca Szan. Gościom swoją 
smaczną i tanią kuchnię. O- 
biady kolacje od 60 gr Po- 
zatem olbrzymi wybór dań 
a 1 carte. Codziennie wie­
czorem od godz. 6 koncert po­
łączony z tańcem, zdg 10 624

Przedpłata na miesiąc styczeń 1934 roku za oba wydania rawn w Poznaniu 
w ekspedycji zł 3.20. w agencjach w mieście zł 3.50, s odnoszeniem do 
domu w Poznaniu zł 3.70 z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem 

miesięcznie zł 4.14, kwartalnie zł 12.40. pod opaska miesięcznie w Polsce zł 7.50, w innych 
krajach zł #.50. W razie wypadków spowodowanych sil« wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t p. wydawnictwo nie odpowiada zs dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania sie, niedostąrczonych numerów lub odszkodowania

W wydaniach wieikoświątecznych i uroczystość., wych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61,14-76,33-07,35-24, 35-25.40-72, w niedzielę, święta

OorłOSrpnifl na,8£r0“’e 6-łamowej 28 gr, na stronie 4-łamowej przy końcu teksu
® 60 y- n? 18tr°nie oawarłei 100 gr na stronie drugiej

POtocznemi .200 y-

deldo w7M'iv°el„2«2

rn?MtyikoeirTOKiM^2' aa?C®*Sla®i poświęcony danej uroczystości.
i nocą tylko 14-7b 3o 140-72, — P. K O. Poznań, nr. 200 149.
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